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POZNAŃ, 29 styczuila.

W żywej mamy pamięci namiętny ton i sposób, 
QMtJjaki pan minister spraw wewnętrznych na sesyi 

piiszłorocznej odpierał wszystkie a wszystkie wnioski 
skargi posłów naszych dopominających się o po

krzywdzone prawa naszej narodowości, a chociażbyśiny 
y!mniej dobrą mieli pamięć, to p minister nie za- 
i a edbał przypomnieć nam tego na samym wstępie 
J syi tegorocznej, Gromkiem a namiętnem ąuosego! 
mun eial p. minister, jak się zdaje, odstraszyć na ra- 

zabierających się do ataku nowego posłów, koła 
ycia! ilskiego, a stanowczóm równie jak namiętnem nie- 
!i’’wda umyślił zbić i zabić w zarodzie wszelkie 
pM gamenta, jakieby ciż posłowie na poparcie wnio- 

óif i skarg swoich wytoczyć cheieli. Już to zapo- 
tięiDiał p. minister właśnie dla namiętności swojej, że 

. iii takaż namiętność w ogóle bardzo słabym jest 
'giproentem, to tern słabszym jest w ustach ministra 

ńitwa, a co gorsza, nie przystoi nawet powadze, 
3 jai$ wysocy doradzcy korony w obec reprezentantów 
1 gi aju przemawiać zwykli i powinni. Że się zaś ani 

‘nowczem nieprawda, ani namiętnym tonem po
wie nasi odstraszyć nie dadzą, tuszymy sobie już 

, 1 tfgo samego, że zasiadając z p. ministrem ■ spraw 
’ bfetrznych przez wiele lat na wspólnych ławach 
” ’ izycyjnych, mieli dobrą szkołę wytrwałości i nie- 
’ jej konsekwencyi p. ministra a niegdyś oponenta 
’ »sterstwa Manteuflowego, w którój to szkole i tego 
’ nauczyć mogli, że nie wszystko jest prawdą, co 

z krzeseł ministeryalnych mianuje, jak ró- 
r ae nie wszystko jest nieprawdą, co posłowie 
=d|!rdzą w opozycyi, w ogóle że krzesła ministe- 
Lc2.™ nie mają przywileju na prawdę. Pan mini- 

spraw wewnętrznych w czasach swej opozycyi
' rzeczy miał i z mównicy głosił za prawdę, co 

listerstwo Manteufla miało i wręcz orzekało za 
prawdę; wytrwałość przy dobrem sumieniu po- 
fia się doczekać p. ministrowi czasów, w których 
swoje prawdy jako prawdy stawia; niechże 

f pozwoli wierzyć, że przyjdzie czas, kiedy twier- 
i opinie posłów koła polskiego będącego dziś 

ttej liczbą ale mocnej prawem i wolą opozycyi, 
ty się prawdą, pomimo iż' je dziś p. minister 

-Mwczo i namiętnie nieprawdą mianuje, nie dba- 
1 dowody na tak stanowcze zaprzeczenie prawdy. 
Ależ prawda! bylibyśmy nieoledwie zapomnieli,

■ minister znalazł przeciw uroszczeniom posłów 
! polskiego jeden argument, który jeśli nie mocą 
®osłością swoją, to przynajmniej nowością mo
drzą. P. minister spraw wewnętrznych posta- 

y „Ja prędce teoryą, jakiej jeszcze żaden z mini- 
JV’pruskich, nawet za rządów absolutnych, nie 

Wyrzec publicznie, a którą miał, jak mu się 
zdawało, raz na zawsze krzyki posłów re^

^tających narodowość polską i jej prawa przy- 
do milczenia. Według tej nowej teoryi p. mi- 
poddani nie mają prawa upominać się 

, konanie traktatów międzynarodowych. 
ż każdy słyszący tę nową teoryą nie przenosi
^mimowolnie w czasy najgrubszego absolutyzmu, 

3 Padami mieli prawo być traktowani jako in- 
arz państwa żywy i nieżywy, kiedy im wolno 

J Płacić podatki, stawiać rekruta, cierpieć i słu- 
^'■iale nie dopominać się o swoje prawa? Tu zdaje 

także p. minister spraw wewnętrznych, który 
także ważny miał głos w postanowieniach

11 co do egzekucyi mającej się wykonać na Danii 
r8Afa służące Holsztynowi i Szlezwigowi, zapo- 
,. Holsztyńczycy i Szlezwiczanie prawa swoje, 
re się dopominają, opierają także na traktatach 
Narodowych, chociaż podobnie jak my nie mają 

być czemś więcej, jak poddanymi.
Ałe nie ma podobno tego złego, coby na dobre 
^'szło! P. minister, który choć niedawno nosi 
ministeryalną, od dawna jednak zajmuje się 

Księstwa, bo już w r. 1647 na zjedno- 
’N sejmie prowincyonalnym w Berlinie hrouił 

Praw narodowości polskiej przeciw minister-
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Środa 30 stycznia 1861.
stwu Bodelschwingha, pamiętał i pamięta, że od kon
gresu wiedeńskiego, z wyjątkiem ogólników izby de
putowanych francuskich, i frazesu p. Guizota, który 
po wcieleniu Krakowa i tak krzyczącóm złamaniu 
stypulacyi traktatów, pocieszył izbę, Francyą i Eu
ropę czczćm słowem: Nous en prenons acte!, ża
dne z mocarstw współkontraktujących nie zakrzywiło 
jeszcze na serio palca o Polskę całą, a cóż dopiero 
o Księstwo Poznańskie. Przyszedł więc łatwo do za
stosowania owego: faciamus experimentum in 
corpore vili! i tak zapewne wnioskował: z Księ
stwem możemy sobie robić, co nam cię podoba; ża
dne mocarstwo europejskie wojny nam o to nie wyda, 
że traktat co do niego trochę lóźno tłómaczony; a jak 
Polakom Księstwa udowodnimy, t. j. powiemy, że 
sami, jako poddani, nie mają prawa pytać o wyko
nanie lub niewykonanie traktatów międzynarodowych, 
to kwestya ta umrze swoją niemocą, bez żalu i roz
głosu powszechnego. Czy argumentacya podobna jest 
uzasadniona, to pokaże przyszłość. Co do posłów na
szych, nie wątpimy ani na chwilę, że nietylko w te
oryą p. ministra nie uwierzą i odstraszyć się nią 
nie dadzą, ale nadto wręcz i śmiało ją podniosą 
i fałszywość jej wykażą. Co do mocarstw współkon
traktujących, które przynajmniej o tyle kwestyą pol
ską interesować się muszą, o ile ona jest i będzie 
jednym z głównych warunków porządku europejskiego, 
mamy nadzieję, że jak podniosły kwestyą włoską,, 
bołgarsko-mołdawską, a nawet hołsztyńsko-szłezwig- 
ską z Prusami na czele, tak tóż nie zapomną o kwe- 
styi i narodowości polskiój. Czy zaś argumentacya 
owa p. ministra była polityczna, to mu zapewne już 
bliska wykaże przyszłość. Myć się pewnie najmniej 
będziemy mieli powodu o to gniewać, jeśli się nie
polityczną okaże. Spodziewać się albowiem na
leży, że tak poważna opinia publiczna, jak bezstron- 
niejsze i życzliwsze sprawie naszój mocarstwa współ- 
kontraktujące, które dotąd obronę praw naszych nam 
samym zostawiały, skoro posłyszą, że minister pań
stwa pruskiego Polakom W. Księstwa, dla tego że 
są poddanymi, zaprzecza prawa dopominania się o 
wykonanie warunków traktatów międzynarodowych, 
o ile one prawa ich narodowości dotyczą, naturalném 
prawem parcia poczuć się będą musiały do wypełnie
nia tego prawa razem i obowiąsku. P. minister wy
wołał, jak się zdaje, wilka z lasu; symptomata téj 
słusznej konieczności pojawiają się już w poważnćm 
dziennikarstwie europejsldém, a mianowicie francu- 
skióm. Nie zaniedbamy z objawami temi obznaja- 
miać czytelników naszych; dziś zaś podajemy próbkę 
tego objawu w korespondencyi datowanej z Berlina 
do jednego z poufnych organów rządu francuskiego, 
o której Indépendance Belge twierdzi, że autor
stwa jéj raczéj w Paryżu szukać należy, coby ją tém 
ważniejszą czyniło. Korespondeneya ta brzmi jak na
stępuje:

„Rząd pruski dąży do wypełnienia zamiarów swoich, 
tyczących się Szłeźwigu i Holzacyi; szczególną w istocie 
jest rzeczą, z jaką to osobliwą łatwością w polityce nie
które mocarstwa przyjmują i odrzucają zasady, podług tego 
jak zgcdne są z ich interesem lub temuż przeciwne. Też 
same prawa, o które się Prusy z jednej strony domagają, 
tych z drugiéj uznać nie chcą. Zdaje się, że niechcą, aby 
z temi samemi żądaniami, które wystósowały do Darni, od
zywało się z swój strony także W. Księstwo Poznańskie; 
w imię traktatów, które Prusy podpisały, w imię uroczy
stych obietnic, które dały i stokrotnie ponowiły, w imię 
caféj Europy, którój zależy natóm, aby nie^wałcono praw 
przez nią zaręizónycb. W W. Księstwie chodzi o toż ramo 
co i w Szlezwigu i Holsztynie. Przyrzeczone W. Księstwu 
namiestnika Polaka, wolny przystęp Polaków do wszystkich 
urzędów administracyjnych i sądowych, używanie języka 
polskiego we wszystkich gałęziach służby pubfcznój, zacho
wanie wszystkich żywiołów, które wchodżą w skład jego 
narodowości i mogły mu zapewmć niejaką samodzielność. 
Aie wszelkie te zobowiązania, jak się zdaje, wkrótce wy
szły z pamięci tym, którzy je podjęli, i nie można dość 
podziwiać dzisiaj niepojętój spokojności umysłu, z jaką Prusy 
zaczęły ogałacać tę prowincyą z jéj praw. Od śmierci księ
cia. Radziwiłła, wszyscy naczelnicy .administracji poznaûskiéj 
byli Niemcami i nieprzyjaznymi Polakom; urzędy publiczne 
stały się nièdostçpnenn dla Polaków ; starano ich się z nie
zmienną wytrwałością , najpierw wynarodowić, a nie mogąc 
tego (’obrać, pozbawić ich przya/ńmićj posiadłości ; ta
kowy program głośno wypowiedzianym został i ściśle wy-
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kenywńnym przez pana Flottwelia, który, dążąc przedewśzy- 
stkićm do ścisłego połączenia prowincyi z monarchią, nie 
widział innego środka do osiągnięcia tego celu, jak wyklu
czyć tamecznych mieszkańców od udziału w władzy i w po
siadaniu ziemi i zmusić ich do opuszczenia kraju lub ustą
pienia miejsca Niemcom; w skutek tego utworzonym zo
stał fundusz królewski, aby wykupywać dobra i odprzeda
wać je przeciwnikom narodowości polskiój.

„Towarzystwo Ziemstwa kredytowego, którego kapitały 
tak korzystnie wspierały właścicieli w potrzebie będących, 
nie może uzyskać potwierdzenia, aby działalność swoję prze
dłużyło, a rząd kazał założyć inne, którego dyrektora sam 
mianuje, którego postępowaniem kieruje, a które biorąc za 
zasadę wypowiedzialność kapitałów przy najmniejszej zwłoce 
w wypłacaniu procentów, staje się straszliwym środkiem 
wywłaszczania.

„Podobnego systemu chwycono się co do języka pol
skiego; miał on być z największą sumiennością szanowanym, 
a patent okupacyjny króla Fryderyka Wilhelma III pona 
wia też same zaręczenia. Jednakże w roku 1832 reskrypt 
ministeryainy nakazuje urzędom korespondować między 
sobą po niemiecku, co jest pierwszóm wykroczeniem prze
ciwko traktatom i w Prusach nadzwyczaj dokuczliwćm, gdzie 
prawie wszystko wciągnięte jest w obręb jakiegoś urzędu; 
lada sołtys, nieznająey języka niemieckiego, widzi się zmu
szonym używać własnym kosztem tłómacza, aby mu dopo
mógł, a często aby go oszukał. To tóż wszyscy protesto
wali; chłopi przesłał; liczne petycye, a rząd lękając się je
dnolitości tego ruchu, użył zastraszających środków, aby 
go powstrzymać; rozesłano po wsiach ajentów, którzy przed
stawiali liniowi, że podobne reklamacye są zbrodnicze i że 
się przez nie naraża na całą surowość praw.

„Ten środek udał się, chłopi nie domyślając się, że 
przez wytrwanie w skargach swoich osiągną nareszcie spra
wiedliwość, i nieznając równie praw swoich jak języka swych 
panów, zalękli się i zamilkli. Ale obywatele z swój strony 
oświadczyli, iż odtąd przyjmować będą tylko pisma w ję
zyku ojczystym.

„Nieraz żądania ich doszły aż do sądów, gdzie je 
czasami uwzględniano, czasami odrzucano. Skazani przez 
sądy powiatowe udawali się do dwóch sądów wyższych; 
sad bydgoski przyznawał im niesłuszność, sąd poznański 
postąpił sobie przeciwnie. Wyobrazić sobie można zamię- 
szanie, które powśtaje w skutek takiego przeciwieństwa 
praw, przepisów, wyroków, okólników; złe chęci urzędników 
niemieckich mogą z tego wygodnie korzystać i znaleść 
wszelkie sposoby dokuczania Polakom. Nikt nie może do
stać karteczki na kolój żelazną, jeśli jój nie żąda po nie
miecku, nikt nie może zabespieczyć swój własności, jeśli 
języka niemieckiego me użyje. Rozkazy władz administra
cyjnych wydawane są po niemiecku; niewypełnienie ich w 
skutek niezrozumienia pociąga za sobą karę pieniężną, o 
którój po niemiecku donoszą; po karze pieniężnój następuje 
fantowanie, egzekucya gwałtowna i niejednemu sprzęty sprze
dadzą, nim się dowie o co chodzi. Administracya nie 
wzdryga się przed żadną ostatecznością f nigdy nie raczy 
dawać objaśnienia po polsku. Słuszne skargi które wywo
łuje wszędzie ten nieznośny system dokuczania, zatwierdzone 
zostały nie dawno temu w sposób uroczysty, listem wystó- 
sowauvra do rządu przez arcybiskupa poznańskiego; prałat 
ten wysłuchawszy zdania obydwóch konsystorzy, poznań
skiego' i gnieźnieńskiego, powśtaje ze słuszną dzielnością 
przeciw dążnościom rządu; skarży się że nawet już nieza
wisłości kościoła nie szanują i że chcą zaprowadzić język 
niemiecki do koresnondencyi duchowieństwa.

„Rząd cbciałby nroszczenia swoje wytoczyć przed sej
mem i uzyskać od niego potwierdzające je prawo; zapo
mina zapewne, że sejm nie jest powołanym do zmienienia 
uchwał zapadłych na kongresie europejskim; artykuł 1 
traktatu wiedeńskiego zaręcza Polakom W. Księstwa sejm 
i ustawy narodowe.’ W innóm miejscu jeszcze tenże sam 
traktat przyrzeka im urządzenia, kfóre zachowanie narodo
wości ich zabespieczą. Prusy, które tak często się odwołują 
do traktatów, muszą zapewne znać je dobrze i dosyć są 
biegłe aby zrozumiały, że nie jest w ich interesie gwałcić 
owe traktaty. W czasie zaboru Krakowa lord Pałmerston 
mówił do Austryi, że jeśli traktaty są złe nad brzegiem 
Wisły, to tóż nad brzegiem Padu mocnemi nie będą; Au- 
strya doświadczyła tój prawdy.”

A®OKBS»ń« 29 stycznia. Z urzędowych sprawozdań 
stenograficznych o posiedzeniu izby panów sejmu pruskiego 
z dnia 23 stycznia r. b., wyjmujemy te ustępy, które się 
odnoszą do postawionój przez hr. Bilińskiego poprawki.

Na porządku dziennym były obrady nad adresem izby 
w odpowiedzi na mowę od tronu, którą Naj. Pan sejm za
gaił. Przed rozpoczęciem dyskusyi sekretarz izby odczytuje 
wniesione poprawki do adresowego projektu komisyi, a mię
dzy iunemi następującą poprawkę hr. J, Bilińskiego.-

Wnoszę ażeby izba postanowiła, w komisyjnym projek
cie do adresu, na str. 4, po wyrazach:

„iż prawica Jego (króla) rozciągnie opiekę nad dobrem 
i prawem wszystkich, bez różnicy warstw ludności,“

dodać słowa następujące:
„Takióm przeieci zaufaniem, spodziewają sie podobnież
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Wasz. Królewsk. Móści poddani polskiego narodu, że 
ich także prawa, na Boskim porządku, na międzyna
rodowych traktatach i na krôlewskiém słowie oparte, 
znajdą uznanie i opiekę.“

Marszałek izby poddaje tę poprawkę do przedwstępnego 
poparcia. Regulaminem izby wymagana liczba członków (20), 
nie podnosi się ku poparciu, poprawka więc nie może przyjść 
pod dyskusyą. Zaczém przechodzi izba do rozpraw nad pro
jektem do adresu. Różni mówcy głos zabierają. Z kolei 
zapisanych mówców wstępuje na mównicę hr. Bnióski 
i w te odzywa się słowa:

„Z głębokim żalem, panowie, zabieram głos w tói chwili, 
oświadczając, że ja i moi towarzysze nie możemy głosować 
za projektem do adresu ułożonym w tój formie, jaką tu 
przeczytano. Zdanie to moje uzasadnić, mam sobie za prawo 
i obowiązek. Zdaje mi się, że wspominając o życzeniach 
i o nadziejach w adresie do tronu, jakim jest niniejszy, 
w państwie mieszczącóm obok siebie rozmaite narodowości, 
przedewszystkióm należy dać wyraz osobny życzeń i nadziei 
tychże narodowości. Narodowy bowiem interes jako dzieło 
boskiego porządku, stoi po nad interesem politycznym, który 
jest utworem rąk ludzkich. Ileż więcój, panowie, przyczyn 
po temu tam, gdzie jak u nas, narodowość jedna Iponosi 
krzywdę co do praw swych warownie opisanych i gwaran
towanych. Niechaj wolno mi będzie dotknąć samójże rzeczy, 
aby zdanie me uzasadnić. Kiedy państwa kontraktujące 
aktem wiedeńskiego kongresu z 9 lipca 1815 pruskiéj dy- 
nastyi przekazały część księstwa warszawskiego pod wyra- 
źnóm nazwiskiem W- Księstwa Poznańskiego, dzielnicy tój 
pomieniony akt narodową reprezentacyą i narodoweinstytucye 
zagwarantował. Prawa te nam wyraźnie zapewnił przy oku- 
pacyi kraju król Fryderyk Wilhelm III. Co do natury praw 
i ich zakresu, podług brzmienia królewskich słów by naj
mniejsza nie zachodzi wątpliwość. Pozwólcie mi, panowie, 
przeczytać wam te słowa króla waszego, pod którego zna
kami oswobodziliście waszę ojczyznę od jarzma cudzoziem
skiego. Słowa te, wyrzeczone do jego poddanych polskiego 
narodu, brzmią jak następuje:

(Marszałek zezwala na odczytanie).
„I wy macie ojczyznę a z nią dowód mego uszanowa
nia dla waszego do niój przywiązania. Zostaniecie wcie
leni do mojój monarchii, nie potrzebując się zaprzeć 
waszój narodowości.

„Wasz język obok niemieckiego ma być używany 
w wszystkich czynnościach publicznych, a każdemu 
z was stósownie do jego zdolności ma być otwarły 
przystęp do urzędów publicznych, zaszczytów i dosto
jeństw mojego państwa.

„Namiestnik mój pośród was zrodzony będzie mie
szkał pomiędzy wami. On mi będzie donosił o waszych 
życzeniach i potrzebach, i oznajmi wam zamiary mo
jego rządu.

„Wasz spółobywatel, mój prezes naczelny itd.“
„I cóż więc z tych przyrzeczeń sprawdziło się dotąd?

Co się dzieje z naszym językiem w czynnościach publicznych 
i w szkole? Któż zasiada urzędy publiczne? Gdzie namiest
nik w pośrodku nas zrodzony? Tytuł kraju władze najwyż
sze zupełnie rugują, żaden budynek publiczny już nie ozdo- 
bion naszym herbem; zaiste smutna nasza dola, a jednak 
projekt do adresu o niój nie wspomniał ani słowem. Odwo
łując się na traktaty międzynarodowe, na słowo królew
skie, czerpiąc siłę z tój miłości ojczyzny, którą Bóg w na
szych piersiach zapalił, nie możemy pominąć żadnój sposo
bności, by prawa nasze narodowe przypomnieć, i dla tego 
poczytujem sobie za obowiązek dołączyć ustęp do projektu 
adresowego, któryby w sposób pełen uszanowania zwrócił 
uwagę NPana na nasze prawa warownie opisane. Odmówi
liście, panowie, mój poprąwcejpoparcia: otóż przez to za
grodziliście drogę do stóp tronu prawu pokrzywdzonemu, 
nas zaś przez to zmusiliście do wstrzymania się od adresu 
w tój formie, w jakiój jest ułożony.“

Minister spraw wewnętrznych, hr. Schwerin: 
„Panowie 1 zgodzicie się zapewne na postanowienie rządu, 
który pragnie się wstrzymać w ogólności od rozpraw nad 
adresem, póki sama ta prześwietna Izba jakichkolwiek ob
jaśnień co do faktów od nas nie zażąda. Wypowiedział to 
już pan referent, że życzeniem jest Izby, jedynie tylko uczu
cia żałoby i wierności w adresie swym złożyć; nie jest 
rzeczą rządu mięszać się w to, w jakiój to formie nastąpi. 
Ale natomiast sądzę bydź jego obowiązkiem, zaniechać mil
czenia, jeżeli, jak z ust mówcy, który przed chwilą mównicę 
opuścił, najcięższe zarzuty naprzeciw rządowi NPana sły
szeć się dają, lub twierdzenia, że tenże rząd traktatów 
i przyrzeczeń królewskich nie dotrzymał, i jeżeli ten twier
dzi, że prawa prowincyi, w którój mówca mieszka, pogwał
cono. W takim przypadku rząd musi stanowczo wystąpić 
(brawo).

„Przedewszystkiem pomijam zupełnie traktaty; nie tutaj 
jest pora po temu aby wyjaśnić tę sprawę, albowiem nie 
należy do poddanych NPana prawa z nich jakiekolwiek dla 
siebie wywodzić; źródłem ich praw są przyrzeczenia kró
lewskie i prawodawstwo krajowe. Wreszcie twierdzę że 
traktaty wiedeńskie, na które ustawicznie się odwołują, nic 
takiego nie zawierają, coby mogło usprawiedliwić obecne 
dążności poddanych polskich NPana w prowincyi poznańskiój.

„Twierdzę dalój, że prawa krajowe sumiennie są prze
strzegane w prowincyi poznańskiój, i że obietnice królew
skie z proklamacyi r. 1815 nic o tóm wszystkióm nie wspo
minają czego się teraz domagają Polacy. Rząd będzie nadal 
postępował drogą, którój dotąd się trzymał. Da polskim 
poddanym w prowincyi poznańskiój to, co im się należy, ale 
ma zamiar sprzeciwić się z największą energią wszystkim 
dążnościom, które po za ten zakres wychodzą. Rząd winien 
to ojczyźnie i niemieckiój ludności w prowincyi poznańskiój, 
ludności niemieckiój która liczebnie ludności polskiój w pró- 
wincyi prawie jest równą (brawo).“

Po kilku innych mówcach, którzy z kolei przemawiają

w sprawie adresu, poprawki hrabiego Bnińskiego wszelakio 
nie dotykając, otrzymuje głos hrabia Bniński do uwagą 
osobistój.

Hr. Bnióski: „Na słowa pana ministra spraw we
wnętrznych do osoby mój wymierzone w skutek mego wy
wodu, wstrzymam się tu od odpowiedzi, z uszanowania dla 
tói wysokiój izby. Ale natomiast notuję, oświadczenie pana 
ministra co do zapatrywania, jakie względem traktatów 
międzynarodowych i królewskich obietnic rozwinął. Ja i moi 
towarzysze pokładamy jeszcze wiarę w świętości takich 
traktatów, zwłaszcza tóż w świętości królewskich przy- 
pzgczpó.”

Hr. Mielżyński: „Panowie! Kiedy wysoka izba nie 
poparła wniosku do poprawki, który hrabia Bniński złożył 
w naszóm imieniu, zatóm z obowiąsku nietylko przeciwko 
adresowi głosuję, ale lóż słów kilka dla objaśnienia do 
was przemówić mi wypada. Wam to pewnie, panowie, wy
starczy jeżeli odezwiecie się do waszego króla, aby jego 
prawica rozciesmęła opiekę nad dobrem i prawem wszystkich 
bez różnicy warstw ludności, ale my, poddani JKMości 
narodu polskiego, na osobne skarżymy sie cierpienia.

„Pomnijcie, że monarchowie zgromadzeni na kongresie 
wiedeńskim, wyrzekli o nas bez nas, wyrok, który naszę 
oiczyzne wydzielał między korony krajów sąsiednich, że 
ciż monarchowie tamże zawartym traktatem narodowy sa
morząd za prawo nam ustanowili. Pamiętajcie, że pruski 
monarcha ówczesny, spoczywający w Bogu król Fryderyk 
Wilhelm III, patentem okupacyjnym prawo to nam przy
obiecał.

„Pomnijcie tóż, panowie, że dokument prawnv, stano
wiący 8tosun°k wszystkich państw między sobą wzajemny, 
a który względem nas uświęciło słowo uroczyste monaichy 
któremuście za życia dali miano Sprawiedliwego, do dziś 
dnia żadnym aktem prawomocnym nie odniósł uszczerbku, 
ale rozporządzenia i ukazy władz z wolna do tyła go wy
krzywiły, że zaiste zaledwie pozostał cień słaby i ślad da
leki praw nam gwarantowanych. Niechaj zatóm nie dziwi 
was, panowie, że nadziejom a pragnieniom naszym chcieli- 
śmy dać wyraz więcój wyłączny, słowa zaś, z któremi pan 
minister właśnie co tu przed nami dał się słyszeć, takió.1 
prośby do tój wysokiój izby wkładają na mnie obowiązek: 
Nie dziwcie się, {panowie, jeżeli odtąd żadnój nie pomi
niemy sposobności, podniesienia głosu naszego przeciwko 
uciskowi, który nas przygniata, aby głos ten dosięgał osta 
tnich krańców ciwilizowanego świata, protestując przeciw 
zgwałceniu prawa narodów.”

(mocny niepokój.)
Marszałek izby: „Wyrażenie jest nieparlamen

tarne. Udzielam głos ministrowi spraw wewnętrznych.” *)
Minister spraw wewnętrznych, hr. Schwe

rin: „Panowie! przepraszam, że zmuszony jestem jeszcze 
raz się odezwać i to w tym samym jeszcze kierunku, 
w którym już raz głos zabrałem. Nie wiem jak to mam 
zrozumieć, słysząc hr. Bnińskiego wspominającego wyrazy, 
których przeciw jego osobie miałem użyć. Ó ile pamiętam 
i jak to sprawozdanie stenograficzne, które mam pod ręką, 
wykazuje, nie przemówiłem ani słowa przeciw jego osobie. 
Utrzymywałem i poczuwając się teraz do tego samego obo« 
wiąsku, utrzymuję, że prawa monarchii i uroczyste przy
rzeczenia królewskie, o których ostatni mówca twierdził, 
iż ich nie dotrzymano, że prawa te były dotrzymywane. 
Utrzymuję toż samo i w tój chwili i sądzę, że nie wypeł
niłbym mój powinności jako minister NPana, gdybym naj- 
mocniój nie zaprzeczył mówcy, który z mównicy wypowia
da, że słowa królewskiego i solennych przyrzeczeń nie 
wykonano. Nie będę miał nic przeciwko temu, że ci pauo- 
wie, którzy w tój izbie jako pruscy posłowie za- 
siadaja, swój głos w obronie tego co w ich mniemaniu 
jest ich prawem narodowóm, wszędzie i zawsze pod
niosą. Zoajdą we mnie przeciwnika. Ilekroć i im czę- 
ściój o tóm mowa będzie, tóm częściój pozwolę sobie do
wodzić twierdzenia, że prowineya poznańska rządzoną jest 
podług praw, ale że to czego się polska część tój ludności 
domaga, nie ma orawnój podstawy i nie jest zgodnóm z 
istnieniem monarchii pruskiój. Nie zaprzeczam niektórych 
nadużyć władz administracyjnych; albo im już zaradzono, 
albo im się zaradzi; ale to, czego sobie panowie życzycie, 
co nazywacie prawami narodowości, tworzyć państwo w 
państwie, prowincyą podług odmiennych zasad rządzoną 
i z odmienną od innych reprezentacyą, do tego nie macie 
prawa i tego nigdy nie osiągniecie.”

(żywe brawo.)
Po zamknięciu dyskusji, pierwiastkowy projekt do ad

resu zostaje bez zmiany przyjęty. Wywołani imiennie człon
kowie przystępują natychmiast do jego podpisania. Polscy 
członkowie oddalili się wszelako z izby i na wywołanie 
swych nazwisk nie odpowiadają.

N. Pan raczył nadać pozasłużbowemu póbórcy cła 
Freyerowi w^Koźminie, powiecie krotoszyńskim, order orła 
czerwonego czwartój klasy.

Berlin, 28 stycznia. Od kilku dni odbywają się codzien
nie rady ministeryalne, którym zawsze jest obecnym książę 
następca tronu. Radzie miniśtetyaluej, którą się odbyła w 
niedzielę, przewodniczył sam król. Utrzymują, że przyczy
ną tak częstych narad gabinetu są rozprawy w izbie posel
skiój nad adresem do tronu, a mianowicie kwestya niemiec
kich księstw zostających pod berłem duńskićm.

— Jenerał LBmarmora, nadzwyczajny poseł Wiktora 
Emanuela, przybył nareszcie tu i wręczył królowi na posłu
chaniu prywatnóm pismo swego monarchy, winszujące mu 
wstąpienia na tron pruski.

— Poseł szwedzki Jaerta wyprawiał wczoraj wielki o
*) P?zostaio niewyjaśnionćni tak dla członków izby, jak dla pu

bliczności, któreby w’szczególności wyrażenie, miało być, zdaniem 
marszałka izby, nieparlamentarnym. (Przy red. Dzień.)

biad, na cześć szwedzkiego jenerała Essen, który w to»
w,rr ri o 4- nr 1 .'i P rzn m K n I n n Z itr !-»•»« T7nr,nn I 01-łfiMMn » Ci 4- I~ 1.. _rzystwie szambeianów hr. Essen i Sparre z Stokholmu pr,:r
był w celu wręczenia pisma własnoręcznego swego moni 
chy królowi pruskiemu. Na obiedzie tym znajdował ; 
międzyinnymi i minister spraw zagranicznych, baron ScM 
nitz. Dziś daje podobny obiad poseł sardyński przy 
rze tutejszym ,< hr. Launay, na cześć jenerała Lamarnwipi 

— Dziś po południu przybyła tu panująca królowa; 
ska, i udała się niezwłocznie do Sanssouci, gdzie oboli 
dni zabawić ma. Saski poseł hr. Hohenthal wyjechał t lii 
lowój kilka mil naprzeciwko. ’ Pr:

— W zeszłą niedzielę ukończył najstarszy syn ksiw 
następcy tronu dwa lata. Wszyscy członkowie rodziny k, 
lewskiój i nawet sam król składali mu w tym dniu sweitgi 
czenia. , j

Korespondent tutejszy do Gazety Kolońsk pM 
pisze: Godnóm jest uwagi, że spór o dwu lub trzyj# itri 
służbę w wojsku pruskićm przeniósł się do dzienników»got 
skowych i niemal wszystkie niemieckie i zagraniczne o» 
na wojskowe oświadczyły się przeciw pojmowaniu rządna 
skiego o bezwarunkowój potrzebie trzechletniój służby, Krj 
skowój. Nawet wojskowy Spec tat eur uważa służbę dukli 
letnią za wystarczającą na zupełne wykształcenie żołain I® 
pod każdym względem, przeznaczając podczas tój służb ijl 
miesiące na ćwiczenia obozowe. Na czele tój polemiki ¡» ¿t 
ciw zdaniu rządu pruskiego stoi dziennik wojskowy najnW 
szy z wszystkich niemieckich wychodzący w Darmsiajiß 
pod tytułem: Algemeine Militair Ztg.

— Volkszeitung chwali noty pana Schleinitza. Ok - 
styi wojennój z Danią takie czyni uwagi: naigorsza poi ¡ii 
ka nie jest zawsze niesprawiedliwą, tylko nierozsąd wl 
Nierozsądną atoli jest rzeczą w czasie, w którym cala lip 
ropa rozdziela się na przymierza, aby kwestye nagli» 
ile możności rozwiązać bez wojny lub w najgorszym pi raę 
padku za pomocą krótkiój i szybkiói wojny, naraz wv? »bii 
kiwać i bez przymierza rozpoczynać wojnę, którój roawi
rów przewidzieć niemożna. |edi

10[
X Berlin, 28 stycznia. Rozprawy nad adresem w 

poselskiój zwleką się zapewne do piątku, jeśli nie dłofają 
Powodem do tego, uiewygotowany jeszcze raport kom te« 
adresowój; przyczyną zaś do tego niewygotowania, cięlK 
różnice w łonie komisyi co do polityki zewnętrznój i 
wnętrznój i niemniój ciężkie przes.lenia w łonie samt 
ministerstwa. Pan Vincke, który miał być początkowo s| 
wozdawcą komisyi, nie mogąc w niój pozyskać więksa ręź 
dla swego zapatrywania na włoską kwestyą, (chce on ido 
raięszania się Niemiec i Prus do walki o Wenecyą), zli ikii 
urząd referenta; został nim w jego miejsce prof. Besdh, 
Z drugićj strony przebąkują o różnych targaniach i ril h 
cach politycznych pomiędzy ministrami i w najwyższych!? 
rach dworskich. Ministrowie odbywają z tego powodu 
mai codziennie przeciągłe narady i z tego powodu ż?l 
także odroczenia odczytu projektu adresu w łonie komil I 
aż do dnia dzisiejszego. Jaki będzie wypadek ostatewa, 
tych różnych przesileń, przepowiedzieć nie umiem; o»est- 
jednak dobrze świadome poufnych spraw w najwyżspelś 
sferach rządowych, powiadają, iż byćby. mogło, że śkolfc w 
się na wystąpieniu z gabinetu, panów; Schwerina,; Schli Ut. 
tza, Patowa i Heydta. W takim. razie, zrekonstytuow »ie: 
się zapewne gabinet w kierunku hrabiego Arnima (Boit 6« 
bürg), któryby objął zapewne tekę spraw zagranicznych Hm 
wewnętrznych. • • I iię<

Koło sejmowe polskie ukonstytuowało się wre3zci Han 
zeszły piątek, ua czas bieżącego, sejmu. - Prezesem Hjir 
wybrano hr. M. Mielżyńskiego; ponieważ jednak ’w 2U'j 
sposób goduości tój przyjąć nie mógł,' zwrócił się powtórz 
wybór na hr. A Cieszkowskiego. Wiceprezesem kola z« ®S 
hr. J. Bnióski; tak więc dawna i słuszna obserwancva i®oi 
żeby do składu prezydyum tego koła, które.jak wiaijgi 
członków izb obu obejmuje, obie izby dostarczały ko«'«g 
gensu, i tą sazą zachowaną została. Sekretarzami I'lal 
pozostali i nadal pp. T. Chłapowski i Łyskowski. Ko® ‘•¡OJ 
parlamentarna izby poselskiój (znaczenie jćj i zadanie !fal 
dome wam ze statutów koła) złożona z pp. Bentkowskich 
Cieszkowskiego i M. Żółtowskiego. W. razie przesz! *pt 
zastępować ich będą posłowie Libelt i Stablewski.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 24 stycznia. W ciągu ostatnich mies»i 

r. z. otrzymali zezwolenie powrotu do kraju następ11, m>’ 
wychodźcy: August Choiński zgub, wileńskiej; Dyonizj *b 
gielewski i Michał Matysewicz z gub. grodzieńskiój; • 
rycy Gasztowt i Kajetan Świechowski z gub. kowień« ‘‘üi

Dwa bierzemy ustępy z Kury era Wileński«*^ 
świadczące o dziwnie zgodnóm w jednym punkcie u»| * c 
hieuiu całego kraju polskiego: lii

„Otóż i karnawał: rozpoczął się na dobre, ale t 
wedle kalendarza, bo o zabawach nie słychać wcale, w1 tyt 
ście cicho, spokojnie: jedni nie powrócili ze wsi, ze» fot 
spędzonych w kółku rodzinnóm, inni chociaż i popoffd '’tpi 
nie tak skoro do zabaw się garną; zresztą mniejsza« 
wody, dosyć na tóm, że fizyc.nomia miasta poważniejÍ ] 
wygląda w roku bieżącym niż lat zeszłych. Zdarzaj c!t
nam widzieć kółka towarzyskie r zmaítvch warsW, r¿f¡nK

ko)jakże się one odmieniły i jak zyskały na tój
Nie jest to ospałe odrętwienie, ani tóż lękliwo odwetu 
się na konwenansowe formułki, bynajmniej, życie sil *a 5 
szóm bi;e tętnem, a owa barykady chińskie, które 
przesądy i nałogi sukcesyjni wzniosły, i tamę wzajem11 1,3 
porozumieniu się stawiły, obecnie rozsypały się bez 
a przynajmniój rozrzucano je bez żalu, bez zaw^1 
i gniewu.“

„Oto dowiadujemy się, że w powiecie LidżkimJ ^'1 
wstrzemięźliwość ogólnie rozwija się pięknie i ku z’ M 
waniu innych powiatów, kilkanaście domów obywatel*“^ 
pragnąc dać z siebie przykład swoim włościanom, zflił
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dotąd nie ufał się wypowiedzieć; lecz przeciwnicy znać w 
przeczuciu, iżby to kiedyś dla zapewnienia narodowości 
szląsko polskiej praw nastąpić mogło, rozgłosili sami tę 
kwestyą, chcąc tym sposobem skromniutkie żądanie Szlęza
ków zabić, atoli przez to kwestyą tę właściwie postawili i

' — Piszą do Czasu z Ukrainy: „Około Nowego Roku I celu utworzenia między soną towarzystwa wzajemnej po- i zwrócili uwagę ludu na nią, tak że już teraz słychać głosy
.jadł taki śnieg z zawieruchą, iż przez d«a dni nikt z do- mocy. Po otrzymaniu zezwolenia od właściwćj zwierzchności, ludowe: a cóżby w tćm było tak złego, jak możemy do

lU krokiem niemógł się ruszyć, jedyny środek wydostania uczniowie uniwersytetu zaprosili na kuratora tegoż towa- Morawy należeć, również moglibyśmy i do Galicyi być
na zewnątrz bvł nrzez dachv. W wielu mieistach gdzie 1 rzvstwa nrof. dr. Skobla i pod jego przewodnictwem uchwa- I przyłączeni.”

się słowem szlacheckićm, aby pod ich dachem nigdy żaden 
’ trunek kosztowny nie pystał. Gościa raczyć uprzejmościątrUŁlC**- \j upi ZJ Vj 1X11-'VI

R i sercem bratnićm, ale nie zalewać go winem. Oto jestj sercem ui aiuicui, uie mc ¿aięnau gu wiucui. ww ¡lci

ni dewiza tych co podali sobie ręce, w celu usunięcia zbytku 
¡domów swoich. A czas, wielki czas, był po temu.“

— Piszą do Czasu z Ukrainy: „Około Nowego 1

sposób brania udziału w wyborach; udowodnić im, że tu 
nie chodzi o przywrócenie pańszczyzny, ale o większą swo
bodę dla wszystkich zarówno.

— Wyjmujemy z Czasu: Już parę razy wspomina
liśmy o staraniach tutejszój młodzieży uniwersyteckiój w 
celu utworzenia między sobą towarzystwa wzajemnój po-

, sie na zewnątrz był przez dachy. W wielu miejscach gdzie | rzystwa prof. dr. Skobla i pod jego przewodnictwem uchwa- 
11 opór spotykał, śnieg zaległ do wysokości 10 łokci. I liii na dwóch zebraniach statut, poczyniwszy niejakie zmiany 

/■r/łnru rini TOc^piUa rhntn a chata I i nnnrawki w nrzedłożonvm sobie przez komitet redakcyjny
łiatr opor spotysał, śnieg zaiegi uo wysoaosci imw. ■ nu uauwwu scuiaumtu d,»»uv,
'rzez cztery dni wszelka komunikacya między chatą a chatą I i poprawki w przedłożonym Robie przez komitet redakcyjny 

. hyla przerwana, i aż do dziś dnia (15 stycznia) jeszcze j projekcie, Dyrekcyą towarzystwa obieralna corocznie zajmo- 
r.ł.ni™,p inot lYiiznipfa nrł świata I wnp sip. bp.d^ip hinżap.emi skrawami towarzystwa i składać

przerwana, i az uo u/.is unia styezuia^ jcozułc g ¡jiujcai.iv, .—.—
■ każda prawie wieś jest jakby zamknięta od reszty świata | wać się będzie bieżącemi sprawami towarzystwa i składać 
'U __ .«i ra«>nm; xtíonr^pHpvnno iinć/<łwzUa Wini I mu rachunki z użycia powierzonych sobie funduszów, To-’ .»ronmeini wałami śniegu. Nieprzeliczona ilość bydła, koni, 

a nawet ludzi zginęła pod zaspami. Około Humania odko-
., an0 dotąd 26 zawianych zmarłych osób. Chłopi nasi ze 

iS ttachem ponuro przebąkują: Wielkie rzeczy muszą się 
¡otować na świecie, bo wraca wielka zima!”

n°I- # Kalisz, 22 stycznia. Zabawnóm zaiste Jest, jak ko- 
iv«tHva rosyjska stara się usilnie, lecz na jej utrapienie bez- 
Pd tatecznie, wciągnąć w tańce i pohulanki poczciwych Ka- 
NUszan. w dniu 19 stycznia przypadał według poprzednich 
nth sloszeń, wieczór tańcujący w resursie. Ze ca ten wieczór 
d n, «to się nie wybierał, panowie Arm., okrnżny kaliski i dy- 

p ¿tor komory rosyjskiej Szczypiorna, pan St., postanowili 
t, «ądzić w tćjże Szczypiornie bal składkowy kawalerski, 
“itym celu wydano rozkaz do podwładnych bezżennych 

Okmnedników, aby na listę składkujących się wpisali i dam 
„„I »'¡można najwięcćj sprosili. Zainwitowano przeto bardzo 

jsJ ide familii, w których gronie znajdowały się młode oso-

warzystwo obejmuje ogół uczniów uniwersytetu Jagieloń- 
skiego bez względu na wyznania.

Wiedeń, 26 stycznia. Krąży pogłoska, że statuta kra
jowe już ułożono, i że w tych dniach je ogłoszą. Do mini
stra policyi zgłaszała się tych dni deputacya, prosząc o 
cofnięcie rozporządzenia, które wyklucza niewyborców od 
udziału w zgromadzeniach wyborczych. Minister oznajmił 
ustnie, że obwieszczenie policyjne wydane w dniu 2 b. m. 
w tym przedmiocie było krokiem dobrze rozważonym i nie 
zostanie cofniętóm, a wszelkie w tym względzie zgłaszanie 
się, pozostanie bez skutku.

— O deputacyi Szlęzaków do Wiednia, piszą do Cza
su, od Cieszyna:

„Rzecz o przyłączeniu Szląska do Galicyi dosięgła eu

WŁOCHY.
Podług doniesień z Rzymu i dnia 19 stycznia, rozru

chy reakcyjne wywołane w prowincji Aecoli przytłumiona 
zostały przez żołnierzy piemontikich wspólnie z gwardyą 
narodową. Mówią, iż rozstrzelano kilku jeńców, pomiędzy 
nimi księdza, nazwiskiem Rossi. Kolumna piemontska li
cząca dwa tysiące ludzi wylądowała w Ciyita Nuova i ma
szeruje do prowincyi Teramo. Zaręczają, iż bandy burboń
skie, które opanowały Tagliacozzo, zostały pobite. Pomimo 
tych klęsk ciągle jeszcze wielu oficerów i wieśniaków 
z państwa Kościelnego udaje się w Abruzze, aby się tam
że przyłączyć do rabusiów burbońskich.

Z Gaety donosi dziennik Ami de la Réligion, il 
radzono Franciszkowi H, aby Gaetę pozostawił pod ko
mendą jenerałów Mariotti i Latour, a sam z jenerałem 
Bosco i trzema innymi stanął na czele powstańców w Ab- 
ruzzach.

Korespondent włoski dziennika Journal des Débats 
pisze, iż posłannictwo jenerała Tlirra do Garibaldego po-Kzecz O urzyiączeuiu uv ucuicyi uucnęgta cu- i pjgze, IZ pOSianaiCLWO jeueittltt illlia uu

ropejskiego rozgłosu; chcę wam dla tego napisać jak się I wiodło się najzupełniej. Garibaldi ulegając przedstawieniom 
„„„ ,• obnri wyszła. Pierwsza zaraz wiadomość, że w i Wiktora Emanuela i przekonawszy się sam, iż rozpoczęcie

wojny na wiosnę z Austryą mogłoby sprawę wolaości Włoch 
na szwank wystawić, postanowił podobno oswobodzenie 
Wenecyi odłożyć na późniój, na teraz wszelkie siły zwró-

iiile familii w których gronie znajdowały się micae oso- j Oua ma i ssąu wyszi». iranos« mu „.auumuoc, n > yYistora Łmanueia i przeuouawszj
,-.l Jedni się wymawiali, drudzy przyjmowali pozornie za- S Galicyi ma się udać deputacya do Wiednia, obudziła tu I wojny na wiosnę z Austryą mogłoby 

®aag ¿zenie, lecz nikt na bal, oprócz drżących o swe posady | żywe spółczucie u ludzi z^narodowćm poczuciem.^Powsze- | szwank^wystawić, ^postanowił 
m pi

i noszenie, lecz U1RL ud. uai, upiwo w ...... | iysc opw.»— -------- ~ _'"i, ~~------ • V°CZnClem^v 1
ii mklików komory, nie przybył. Szczuplutkie przeto grono chnie uznano, że sprawa ta dla nas jako dla spółplemien 

»hiet straszliwie męczone było przez liczną gromadę. Tóm j nych nie może być obojętną, i wnet się zgodzono, że się
8 .1 KOlofni nlrr»TŻnv i niplir.zflPY R1P tak- I na/hwa flnnsohność. ff(1ziebv i UarodOWOŚi
-tobiet straszliwie męczone uyiu p,™ ..«u, 8.».u.uę. XV..., nycu uio -cié ku wcieleniu Rzymu do nowego królestwa włoskiego,

n natteići iż i przeszło 601etni okrużny i nieliczący się tak- nadarza sposobność, gdzieby i narodowość polska na Szlą- I Zdaje się bowiem, że losy stolicy państwa Kościelnego nie- 
taAnmii 7anaip7.vnip Ñiflwat.nimv. i „i™ rZn-nip iak w Galicvi za uprawnieniem sweeto iezvka. I zadługo się rozstrzygną, gdyż wojsko francuskie ma opu

ścić Rzym, skoro tylko Gaeta zostanie zdobytą- Posłanni
ctwo księcia Napoleona do Turynu, o którém w ostatnich 
dniach, jako o rzeczy pewnéj mówić zaczynają, jest w zwią- 
sku ze sprawą rzymską i zajmować się będzie głównie 
pytaniami, co się stanie z Rzymem po odejściu armii fran- 
cuskićj. .

podpisy. Kownoczesum zguuąuuu aię u« uepuuujjił ęjezen ■ pan Cavour zamierza jeszcze przed zebraniem się 
tego wyrazu użyć wolno) i kilku powszecbnćj powagi uży- i pariamentu włoskiego utworzyć nowy gabinet, do którego 
wających obywateli wiejskich udało się dma o stycznia do I członków dzisiejszego ministerstwa mają tylko wstąpić 
wiQ/łnia hv -zvrzfinifi nodDisami stwierdzone ustnie DODrzeć. I____i Pooo.nia

tdo młodych dyrektor tańczyli zapalczywie. Niewątpimy, 
¡opis tego balu ubarwiony świetnemi kolorami, do gazet 

witych podany zostanie; ale mamy nadzieję, że też gazety 
. dh »jąć sobie wzbronione ogłaszanie niepowodzeń balowych, 
"kom fee i powodzeń zwłaszcza takiego rodzaju zabaw, oglą

dać nie będą. ROSYA.
sku równie jak w Galicyi za uprawnieniem swego języka, 
wspólnie głos podnieść mogła. Ułożoną zatóm odezwę 
względem równouprawnienia języka polskiego w szkołach i 
urzędach, wystósować do deputacyi galicyjskićj, którą to 
czytaliście w Gwiazdce nr. 1 r. b. zaczęto tłumnie pod
pisywać; nawet gminy przypisywały ją sobie z mocniej- 
szemi dodatkami i wyrażeniami jak w oryginale i zbierały 
podpisy. Równocześnie zgodzono się na deputacyą (jeżeli

Petersburg, 28 stycznia. Cesarz z powodu zdrowia nad- 
lężonego uwolnił pismem własnoręcznćm księcia Aleksego 
edorowicza Orłowa, prezesa rady stanu, komitetów kau- 

rfokkich, sybirskich itd., od urzędów przez niego piastowa- 
Bese lb, uznając położone przez niego liczne zasługi. W mięj- 

. i rai hr. Orłowa mianowany jenerał Błudow wiceprezesem 
szych ly państwa.a AUSTRYA

kóiffll toków, '-6 stycznia. Dzienniki krajowe, rzecz natu-
istatflM, coraz więcśj ustępują miejsca w kolumnach swoich 
ni- osestyi włościan galicyjskich. Nie podobna nam powtarzać 
jwyżB «lakicb w tćj mierze rozpraw. Streszczamy je ryczał- 
e skoBw to jedno zdanie, że lubo niebespieczeństwo nie grozi 
- Schli i straszne jak przed laty piętnastu hajdamackim nożem, 
ytuołl łiezaprzeczenie sprawa narodowości naszćj nie dość je- 

se potężnie, śmiało i w górę podnieść się zdolna, bo 
cztiycli Mai łonie wystarczającego nic znajduje dotąd oparcia, 

■ nieświadomość i brak zaufania ze strony ludu nadwątla 
a-eszci Ment budowy, która by stanąć bespiecznie na zawsze, 
esem jm ludzie z niezachwianą mccą stanąć musi. Ze środ-

ee on Wiednia, by życzenie podpisami stwierdzone ustnie poprzeć. 
Imiona tych obywateli są: Jerzy Cieńciała z Mistrzowie, 
Franciszek Harok ze Stanisławowie, Paweł Mamica z Po
dobozy, Franciszek Michejda z Olbrachcie i Franciszek 
Mira z Karwinój. Imiona tych mężów zasługują aby ich 
wymienić, bo zapewne znajdą miejsce w kronice Księstwa 
Cieszyńskiego, gdy już prawie sto lat minęło jak jeszcze 
szlachta tegoż księstwa dopominała się o szanowanie ję
zyka narodowego, a potćm oprócz podobnej odezwy w roku 
1848, dopiero oni ośmielili się do podobnego kroku. Dodać 
jednak należy, że oprócz nich jeszcze inni jechać mieli, ale 
krótkość czasu i pośpiech byli na przeszkodzie. Żądano 
zaś tylko praw dla ojczystego języka, bo co się innych 
swobód dotyczy, uważano, że te zarówno Szląsk jak inne 
prowincje dostać muszą; tylko rzecz językowa mogłaby 
być zapomnianą, gdyż Szląsk uważanym jest cały za kraj 
bądź niemiecki bądź czeski, i spodziewano się, że połączy
wszy swe przedstawienie z sąsiednią prowincyą, polscy 
Szlązacy rychlój dopną skutku. Przedstawiciele szląscy, jak
• i. • _ ,1 „kr,Ii 4-Aa wiło i nbnfnin nr^rrioni ronroTon.

panowie Minghetti i Cassinis.

Turyn, 24’stycznia. Podług wiadomości nadesztych 
z Molo di Gaeta wczoraj wieczorem oblegający żywy sypią 
ogień na który warownia słabo tylko odpowiada. Do Flo- 
rencyi przybyli książęta domu królewskiego, w celu wzięcia 
udziału w tamtejszych uroczystościach.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Z nad Hoteci, 24 stycznia. Dnia 22 stycznia r. b. w Kółko To

warzyskim polskiśra w Inowrocławiu, odbył się bal jakiego od wielu 
lat miasto to niewidziało, bo dawnićj do innych stron, w inna powiaty 
zbliżali się tutejsi obywatele na zabawy. Otóż tę rarę kolćj przyszła 
na Inowrocław, a zebrane towarzystwo balowe, w gronie przeszło 
dwóchset osób, ochoczo i wesoło bawiło się aż do dnia białego w mi
lej braterskiój zgodzie. Nazajutrz po balu urządzono koncert instru
mentalny, a po nim śniadanie pożegnalne, w c«asie którego jeden i 
gospodarzy balu, wiekiem najstarszy, w uprzejmych wyrazach do ze
brania się odzywając, głównie obrócił mowę do gości praybyłych ■ 
innych powiatów, którzy dla poznania się z nami mimo trudówjm1 ludzie z niezachwianą mccą stanąć musi. Z,e sroa- , Szlązacy rycmej uopną fu-uiau. iiicuotuw.uicw eziąscy, juk . innych ¿wiatów, którzy dla poznania się z nami mimo trudów po-

r ;w ił», iakie obYwatelstwo galicyjskie z różnych stron podaje, ich żądanie, byli tćż nule i chętnie przyjęci od reprezen- dróży przybyli po części z daleka, bo byli tacy, co aż z drogiój nam
1 ta;«ev(.h k-n ,niszczę:,in ludowvch przesadów, powta j tantów deputacyi galicyjskićj, mianowicie od pana Smolki ziemi Micbałowskiśj. Po skonczo^

który życzenie Szlązaków tak jak swoję własną sprawę po- ' na zdrowie crosDodvni balu, którą reprezentowała małżonka jednego
pierać im przyrzekł. A Bóg da, że i na najwyższćm 
miejscu nasze żądanie znajdzie sprawiedliwe ocenienie » 
uznanie.

„Dopiero przeciwnicy polszczyzny rozpoczęli rejwach.
Przez pisma wiedeńskie i tutejsze niemieckie rozszerzyli 
najfałszywsze wieści, domysły, kłamstw;a i obelgi, wymię

/ 1 *Z* lr., Z1 ’ nO riTlTi f, In S-, - - w, , r,r V, r, A .

o powti ifirzających ku zniszczeniu ludowych przesądów, powta 
kołat«®? dziś dwa następujące. Korespondent do Czasu z 
ancya4Mtskiego między innemi radzi,- by właściciel większy, 
ik wisi f Bdzie tego uzna potrzebę, przesłał deklaracyą na pi
ały Wie.gminie mnićj więcej następującą: że dochodzą go wie- 
rzaini 1 iMby szerzono w gminie, iż deputacya z Galicyi wy- 

KoŚMa do Wiednia, podała między innemi o przywróce- 
;adaaie Ms^czyzny, a przeto zaręcza on swym majątkiem, że

Ziemi JillCDałUWBIUej. ..
na zdrowie gospodyni balu, którą reprezentowała małżonka jednego 
z wodzów naszych, a następnie serdecznóm słowem odezwał lię oby
watel z ziemi Michałowskiej, zapraszając mieszkańców Księstwa w 
swoje strony, a mianowicie na dzień 11 lutego r. b. gdzie ma być bal 

~ » -drnwipm ! -Niech źvia Wielkopolanie*.
_____________________ ______w_______ jyc___

w Toruniu Skoro skończył zdrowiem: „Niech żyją Wielkopolanie*, 
prawie wszystkie odezwały się głosy przybędziemy, przybędziemy na 
U go. Wspomniawszy gospodarzy, których staraniu zawdzięczano 
udanie się zabawy, zakończono staropolskim „Kochajmy się*, z do-

Lch ini«5 ** tak się odzywa: _ • x i •
następ® “»winniśmy zrobić przedstawienie panu namiestnikowi, 

Dyonii ^ Przyjmując z ufnością przyrzeczenia N. Pana żąda- 
iskićj; i ,™y ten lud, który niezadługo ma zasiąść z woli J. C. 
Rowie® M sejmowej i ma radzić wraz z nami sam o sobie i 
leóski® »»zyuj kraju, wiedział o to chodzi i nie dał się użyć za 
kcie 'e "arzędzie ludzi złój woli, co zarówno uaszemi jak i 

1 »4 nieprzyjaciółmi. Niech nam wolno będzie w obec
*e ale1 powiatowych zwołać wójtów i starszych z gromady 
vcale, (z,^ać im począwszy od dyplomu J. C. Mości wszystkiescale,«Tz?tać im począwszy od dyplomu — 
si, ze ’ .-»tyczące zmiany zaszłćj w kraju; wytłómaczyc im w

ś A W , , . T - ? . A. n, ł rt «»i Cl V ft n Q i* ppl S PI mil 1
JA'''jtzęjce zmiauy zabzicj w »¿aju, 
popowr^Pnćj dla włościanina mowie, wskazać cel sejmu i 
liejszaA

rugi Lltt giuwę, uu
swoje utrzymywał. Po wsiach rozgłoszono kłamliwe wieści, 
oczerniono całą rzecz w oczach ludu polskiego, rozumie 
się że przy tćm rozsiewano zwykłe obelgi na naród polski, 
jakich nam wyliczać nie potrzeba, bo wam są z inąd do
statecznie znane- Lecz doświadczone przysłowie, „kto dru
giemu jamę kopie, sam do nićj wpadnie”, stwierdziło Się 
znowu. Albowiem ludność polska w pierwszćj chwili ha
łasem zatrwożona, wnet przejrzała, tćm lepićj pojmując 
sprawę swoję, i tćm mocnićj obstawając za językiem swoim 
poznawszy oraz do kogo może mieć wiarę. Powtóre, co się 
tyczy przyłączenia Szląska a przynajmnićj Księstwa Cie-
szyńskiego do Galicyi, tego żaden z polskich Szlązaków

aoDno ao późnej nocy uwaij.
iiia dam przeważały stanowczo, zaś zdrowia nie spełniano a puha- 
rów ale bardzo skromnemi kieliszkami. (Podobno w miejsce balu «*■ 
powiedzianego na 11 lutego w Toruniu, odbędzia lię takowy w W^- 
brzeźnie, lutego. Przyp- Red.)

Sprostowanie.
W nrze 23 Dziennika w rubryce „Wiadomości miej

scowych i potocznych”, wiersz 3 od góry, zamiast 
„cieślę Hebanowskiego”

czytaj
„cieślę i budowniczego Hebanowskiego”.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

ważniej Teajr poznaniu. [247J
Zdarza*1, kartek 31 styczn;a. Po pierwszy raz 
warsWi, deutscher Bürger“, tragedya w 5 aktach

J nMai .iPt°i°wnje s’?: „Dinorah ,“ czyli: „Die Wall 
° :i i, Woermel“ Meyerbeera. „Die eiserne Maske' 

życie Schneidra. „Die Gauner von Berlin.“ Hu-
litóre hl,,era „Die Jagd nach einem Mädchen“, 
wzaje®’ 

się bezs 
iz za

Józef Keller.

Obwieszczenie. [2050]
¡dzkifflJ^’. rycerska Dąbrowo, do Jana Gep- 

i ku iA3^’Ca«' Prze: iandszaftć oszacowana

gącćj być przejrzaną wraz z wykazem hypo- 
tecznym i warunkami w registraturze, ma być

dnia 15 maja 1861 przed południem 
o godzinie 11

w miejscu posiedzeń zwykłych sadowych 
sprzedana.

Wierzyciele, którzy względem pretensyi 
realnćj, z księgi hipotecznćj się niewykazują- 
cćj, zaspokojenia z summy kupna szukają, 
niechaj się z pretensyą swoją w sądzie pod
pisanym zgłoszą.

z Wrónieckich Cylwikowska i Karolina Za
błocka zapozywa ją się niniejszćm publicznie.

Trzemeszno dnia 15 paźdz. 1860.
Król. Sąd powiatowy

Wydział pierwszy.

pie na ręce rendanta Kółka składany. O li
czne zgromadzenie błagają sieroty ochronki, 
prosi uprzejmie Dyrefecytt

Koła Towarzyskiego. 
Gniezno d. 28 stycznia 1861. [245]

J0W,

1 tal. 26 sgr. 8 fen. wedle taksy mo-

W skutek porozumienia się z Dyrekcyą 
naszego Koła Towarzyskiego, da metr mu
zyki p. Szajkiewicz z swemi uczennicami, 
z pensyi panny Wale, wieczorek muzykalny 

sany Ul zgiuszą. w Pałacu arcybiskupim, dnia 6 lutego r. b.
Niewiadomy z pobytu interesent realny o 7 wieczorem, na rzecz tutejszćj ocbronm. 

___ Ti__ : .GnroinJn™,, „ w«;«- Mip.iRp.p HilpfAw npwnsi oznaCZOnYCH CGI1&,Jakób Noerenberg i niewiadoma z pobytu wie- 
rzycielka owdowiałaradczyni ziemiańska Anna

Miejsce biletów, pewną oznaczonych ceną, 
zastąpić ma datek dobrowolny, przy wstę-

Un jeune homme (né Français) sachant 
la langue allemande et pouvant entrer de 
suite, cherche à se placer comme écuyer ou 
valet de chambre.

Des reflectants sont priés de vouloir bie 
s’adresser sous les iniat. R. R. à l’Expédi-. 
tion de cette feuille. [248
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Obwiesicienie.
Role z łąlómf, "wynoszące bkoło 300 

mórg bez skreź^bia ińiatry, «raz z budyn
kami, sadem i obszeinćta, riowóm pomiesz- 
kanietó należące dó probostwa w Grodzisku, 
mąib*'b)'ć bd'U. Jana’ rb. bez inwentarza 
Wfpuszczfftie w dżierżawę. O warunkach 
dzierżawy można się dowiedzieć co piątek [241J
i co sobotę na probostwie w Grodzisku.------
Termin licytacyjny wyznacza się tamże na 
poniedziałek po pierwszój niedzieli postu, 
dnia 18 lutego rb. o godz. 2 z południa, 

o Gtfód«WBV'WniK ’W stycznia l€»l.
m r m TP'011 e g i lim fc b ś ći e i n'e.

■ t ■ sw i i-J

W, kole ^0wąpj|lłiem w Plęs^wie
Cl\b^W niedzielę dnia 3 lutego o godzinie 

’ szóstej wieczorem koncert amatorski na 
cele dobroczynne a

2, W niedzielę dnia 10 lutego wieczorek z 
tańcami na które zaprasza uprzejmie

.. . » uv Dyrekcja.

Młodzieży balują^ój duia 20 stycznia w 
Wągrówcu składa za wsparcie, podziękowanie

Biedna emigracya w Genewie.
[236] S. Kadoński.

„łFrKyhyii <ś©
Dnia 29 stycznia.

Sterna Hotel Europejski: Właściciele dóbr Nagło Jf; 
Bielewa, Potworowski z Karmina, kupcy Bell ¡rj 
Londynu, Mayer i Lederer z Berlina.

Myliusa Hotel Drezdeński: Kupcy Delliger z Lipi^L- 
Steinkopf z Góry, Engmann z Zielonogóry, Meyer«. 6 
Stemming i Landsberg z Berlina, Buschmann j 
Gweldryi, Neugebauer z Dlugiejbielawy, Lttttge, 
Dfiren

Czerniejewo. W dodatku do gazety nie- 
mieękićj dla W. X. Poznańskiego nr. 16 z 
dnia 18 stycznia r. b. korespondent Czernie- UHr(,n 

__ _ jewski podał: $e wszędzie gdzie w śród przy- flotel dn Hord: Dziekan Jankowski z Wyskoci, ku
Nauczyciela Polaka dojmęfóe Kaktjczje- i&ttijfi m. «,M.«mmL.

go pełniącego obowiązki przy jednym z tu- gą wciska się bieda. tam na.tępują sp , komisarz Fischer z Dusznik, pelnom. Mathiasip,
teiszvch zakładów naukowych, polecić może w Czerniejewie zaś tylko kasa szpitalna w febr> Rtttt(?M.s , Wrocławia, kupcy Osterwo,«,*'
tejezyjnjiaMai^ nieodzownych DOtrzebach idzie w pomoc. Norymbergi, Rerz z Piły, Freund z Hamburga, i f

Untal Iłrnnnncfcl. «Właam/MAl dóbr TlircO tSSK 
kupcy Piaiem

git uę wa

Wáíiiu 'ulica Wilheimowóka 21 y-'

<t)ii ć IW -Ła Nouvelle
cSainte - Alliance.

' Cena 10 sgE [24

ści swego najszanowniejszego ojca, poleąjł na 
Polak bezcenny chcący objąć zarząd sa- 60 osób codziennie, jaszcze pod dniem ligo
■» V 1 ' J__~ „¡nlrinnn Afł 4 W

Łct»». iS „icJnici mj»cy iooo «I. «i». I» miede opieki ned ebogtrni ,
na kąucya, tnoże się zgłosić w listach fran
kowanych do Wgo Jeszki plenipotenta w 
Pogorzeli lub do mnie w Oborze pod Gnie
znem. 25«blocfcł, dziedzic.3 [244]

b rtlH F a a» w I1 I I i F V v'f Kl f J T LII) Tv V/ / j vA Az vz KJ i-' JŁ o V jl-b jł. w i ®

To - f. ’ J • . L . , 1 r

Miński bank zabes pieczenia rent i kapitałów.
'■ wa-.J«.»-« \oho0iSo/..Ani» -żęcia nrzvimuie wciąż zabesnie-

chońmi.
O tóm niewiedziat korespondent, boć też 

z dala miasteczka mieszka, my fóż jako pra
wowierni Chrześcianie, śladem faryzeusza nie 
ótrębuj^my nąszych dobrych czynów, będąc 
pomni na przestrogę Zbawiciela: „niech nie- 
wie lewica co czyni prawica, jeźli co dajesz, 
dawaj w skrytości,“ ale spotwarzać się nie- 
dozwolimy.

uu Czarnym Orłem' Auskultatorowie Gaase i Leki 
mann z Rawicza, kapitał. Kamieński z Kośęianaff D 
oby w. Wackermann z Rogoźna, insp. WeigandtW 
Kikowa. • Ui

Hotel Paryski: Wł. dóbr Sypniewski z Piętrowa, kiLiD 
piec Radkiewicz ze Śmigla, dzierż. Zabłocki f , 
Xiężna, Lossow z Statczanowa

Hotel Budwiga: Kupcy Guttman z Grodziska, Saliuli’/ 
ger z Stęszewa, Hamann z Inowrocławia, obywateijtgo 
Pissak z Rakoniewic. ______________________  L

ÈniiMSMiw, ' (ją:
Stowarzyszenie kupieckie w Poznania, śdr 

Dnia 29 stycznia. foj
Zj te: nieco gorsze ceny, na stycz.-Iuty -.3j,iff 

luty ’43’/,,, lnty-marz. 43'/, pł, 43’/,, żąd, na łif 
senna odstawę 44'/,,, kw.-maj 44% pł , maj-ezert/V' 

,nmllv 44% tal. żąd. Okowita: słabo się trzymała w «W
X. % , , „„„„„„ nié wypow. 9000 kwart, z beczką na sty.-luty 19'Uta
Nie byłoby przecież od rzeczy, gdyby illty.warz.kwieć. 20%, marz. 20%, kw, 2u»/(, mL, 
anotnlont hvł nadmienił: że tundnsze 90% tal. pł,

Pre3ŚS$’.n „„„„U. AA. W-W.

trWe jent j kapitałów przyjmuje również ata-
: 8P'

^"'"Teiisye wypłacają, się wdowom zawsie w ąąłkęwitej, kwocie, chociażby snuerc za- 
bęsnięcz/jącego jńz m pierwszym roku zabespieczęnia nastąpić miała.

Bliższą wiadomość’w rozmaitych sposobach zabespieczeuia zasięgnąć można o biu
rze Towarzystwa ’Spandaućr Bi^lcke nr 8, ¡oraz i u Wsaystli|ch ajentów Towarzystwa, u 

.i., z.,-.:- nlnnA.c intAroaów i wninski n EfthPSnieCZeniG

korespondent był nadmienił: że fundusze 
szpitalne są katolickie; jakoby na podoren- 
dziu w celu ukojenia nędzy.
[239] Jeden z mieszkańców Czerniejewa.

Rządzęa dobremi zaopatrzony świadectwa
mi postukuje miejsca od św. Jana. Bliższych 
wiadomości udzieli pan Słupecki na Pieka
rach nr. 11. [243]

Osoby zdolne prowadzić gospodarstwo 
oparte na gorzelni, a mogące, dla choroby

73 —r— ,, .
Berlin, 28 stycznia.

Pszenica; w miejscu 25 szefli 70 -82 tal. weilf ® * 
jakości. Zyto: w miejscu 2000 funt. 49—50!, na stjitll 
4S’8-49, sty -luty 48#»—%. luty-marz 48% ’Jy, 
%, na wiosenną odstawę 48—-%—% ył, 48', ż«u. 
mai-czer. 48',, czer.-lipiec 48% tal. pł. Jęcssf’ ' 
wielki 25 szeili 42 48 tal. Owies w miejscu 
funtów 26—29, na stycz. 27, na wiosenną odstawę : cza 
pł, 27% żąd, maj czerw. 27'/,- % ph, Ż7L, i,i M 
czer.-lip. 28 tal. źad. Ol 'j y: w mie/i .
100 funtów bez beczki lt’8-% na sty.-lntj 
luty-marz. 11"/,,—%, kw.-maj 11 %—%, œ
czetw. 11%—%, wrze -paźd. 12 pł., 12%, tæ. ź I8C 
Olój lniany: w miejscu 11 tal. Ol iwita-« km
. , __ ...----------wysokuj j .

, z becil I 
marz.4 ' Ja

______........ '/..-ista
czer. lip. 21%, lip.-s'er. 22 tal. pł. to

Wrocław, 28 stycznia. :
Na targu: Pszenica: biała szefel 80 -92, ió! ’ 

80—87. Zyto:61—63. Jęczmień: żółty 45-i " 
biały 55- C8. Owies: 29 34. Groch: 55 - 68 i n ]

Na giełdzie: Zyto: na styczeń 49, stycz,-ltit Itó; 
luty marz. 48%, kw.-maj 49%, maj-czer. 49% ¡U 
50 tal. żąd. Oléj rzepiowy: nieco mocniej tnn 
się w cenie, wvp. 100 cent., w miejscu i na sty. U'“’7

ryp TnwnYzystWa ’Snandauer BiUcke ńr 8, Soraz i ń Wszystkich a entńw Towarzystwa, u oparte na gorsem., « inug^, u.o, 01ĆJ ,a]any; w m,ętscu u tai. v-»u
rze Towarzystwa spanaauer ci ut e 11 , 1 ińterpaów i wnioski o zabesDieczenie obecnego urzędnika, niezwłocznie obiąć po- ledwo się utrzymać zdołały na wczorajszej wyi-i-T “0St8“’e Wu fWeśów 1 wnioski o zanespieczeme g e w mipjgcu 8oę0o/0 Trailesa bez beczk. w% z

dni,-29 Mj«i. tSbi. »iki.dB.go4n,. [222] ”

fił,ii,l,‘dFEGDOR BAARTH, ~ ~ ~ “«■»r ’'1/.,*-*' «?'-?''.

główny ajent.
Ulica Sg.e'^ska per 20.

Pan
„_r. Tiesler w Rro,toszjnie.

„ apt. G. Hensel w fleszewie.
„ -frap.-R.-Pnsrii wSawrezn:
„ kapitał. F. J.oSchwanke w Trzemesznie

handt Wini D^Kempner w Grodzisku.

„ kup. B. Wolff w1 Rogoźnie.
apt; B Pomorski ŚUfflftie.

u y.ww

A/enei:
Pan J. Hamburg w Śmiglu.

,, wł. farb. T. Stockmar we Wolsztynie.
kup. M. żapałowski W Szamotułach.

„ kup H Tsóhacfcer we Wrześni.
„ akt. kom. D. Goldstein w Ostrowie.
„ kup. W. Griebsch we Lwówku.
„ kup J. F. Krause w Kórniku 
„ apt. fl. Reinhardt w Międzychodzie.
,, A. Wotscbky w Międzyrzeczu.
„ kamlarz Grothe w Skwierzynie.

Lampy modérateur reparuje dokładnieII. ILlug.
[2421 ulica Fryderykowska 33.

Około 15 centnarów nasienia czerwonej 
koniczyny własnego zeszłorocznego sprzętu 
sprzeda A. Żmudziński, gospodarz w Mo- 
kronosach pod Srebrnągórą. [235] żąd., sty.-ihty 11 % pł, lóty-marź. 11%, mara.-ifegO'

t237J Świeże ostrzygi
«i W. LawrentovFskiego.

, ■ •» * « ,o X ’ -....... 1J IW
11%, kw.-maj 11% tal żąd. Okowit»: cenyMg 
zmienione, w miejscu 20%,, na sty. i st-luty ?0'i 
'%, pł , luły-roarzec 20%,, marz-kwit c. 20%
kw..maj 20% pł.

Łubin żółty do siewu, dojrzały, znajdu
je się do nabycia ca probostwie w Bninie 
pod Kćrcikiem. [221]

Szczecin, 28 stycznia. ¡PIZ
Na giełdzie: Pszenica: ceny niezmienione, wujMny 

scu żółta 75-81 ta', wedle jakości. Zyto: «¿¡¡i 
się trzymało w cenie , w miejscu 41%, na stycf (. 
45%, sty.-luty 45'/,, na wiosenną odstawę 46% 
46% żąd., maj czer. 46'/, tal. pł. Jęczmień: wir 
scu 43%—14, na wiosenną odstawę 43% tal.

od

■ ’¿¿wity-naa dywidendę przesię w weg u iueząęego iuienąi.o.
5<'<»viuulttrzc do wttłoskow o zabespieczenio od gradobicia i ruchomości 

ęgąja '»ia’cbfetûie VMóf &ÓfliOcy do wypełnieniaJychże.
? n------ï .ïta -K.czt¿^ ./TT---- J'ijyznań^uST Mjczuia

i raj oisbą d r mcatnl t
wdor Baartłi

[240]
iłówny ajent 

^îeczaj^Cego od gradobicia
i "¿u.olióńąo.ści o i oghia w 'S/hwędt.

Świece woskowe
do kościołów

poleca Adolf Asch,
[233] iii, Zamkowa nr. 5.

Owies: w miejscu 267, tal. pł Oléj rzepio’¡»¡ę 
w miejscu 11% pł., 11% żąd, z beczką 11% 
na stycz.-luty 11% żąd, marz, ll’/u, kw.-niM [
tal. pł. Ólój lniaay: w miejscu z beczką 
żąd, sa kw. i kw.-maj 10% tal. pł. Okowit 
miejscu bez beczki 20%, na stycz. 20%, stycz.- 
i luty-marz. 20’%,, na wiosenną odstawę 21%,1 
czer. 21’%—% pł., czer-lip. 21% tal. żąd.

Bydgoszcz, 28 stycznia.
Pszenica: węc. 62—78. Zyto: 40%—42%. Gr° 

34—41. Jęczmień: wielki 36—42, mały®']. 
Owies: 26 szefli 18—22. Okowita: 8000%Tw, 1

c 1 iti

» Z

artółii oq Bitauoîoq si«

Kgrs giełdy y Berlinie
r: 1 OWA A 2$ stycznia., bło

faplery prwklfl
liner i onel’H’. ’ \ i'" .

Pożycz, dob^w.. 
r#ąd

— 1856.........JL1 1 1888....
— prem. 1855...........

Obligi liłilgńośłłAb ..?
— Maichikeinn... 

Listy zast. Marcb......
— Prus Wsch......

Pomor.

— W. Ks. Ęotti...
— — (nowe) ï^1- — — ' '(nowe)
— [Bzląskie-i^.-i

—
... rent. March......
--N æomor......Aż.rii
— W. Kł Pozn...
— PnWsebrrÄck.-
— Nadreńskie...... ,
inniłaaaieb81fi?4!W

Anśtr. meta 
— Pożycz, naród.

Rosy. S^S'l ijtfegH-.
-g^pOŻT 8<ingl,,

I ią-i
dano,

pła
cono. %

*ł-
dano.

pła
cono.

Rosy poży. angiel./.iff’ 
Polek obligiskarb....
1 4IS c^tia>/300 zł. 

«u im Bi-îOO złe 
— Lis. z. n. w R. 3." 
— OKcfctk. 600ał;

2łota ,•ŚSkBłS'-1 Gdito...........
Saskie bil., kkau...........
Nięriuiąankn............

— płat, w Lipsku
Austr. bankn...............
'Poiśtóe bit'bank.......

0^ TP^rrli ,

kolelteląan

Berks. Hamb 
Berl.-Pgczd. - Magd.... 
Beri.-Szczecin.....'......
Wroćł.-Fłeib.

, - najnow...............
iBrzcg-Niskie.................
Koźlo-Bogumin............
———yrieTwotj...........

’ Doba» Szl.-M&rch.......
Dułno-Bzl. kol: pob....

Półn. Faid.- ^lb........
a. rc......Gorna-Szl. A. i C..... 

i ^glíl b.í.
tlpobTwuowiç.......
§tlTO^:PgFI!-...........

93%

ki

108 %l

33’/,

102’
80%

23
Mi

H3% 
109 
4ñn»45o'/, 
29 21
99’4

99%
65%
87%

4°/,

107%

127% 
100% 

VfSI

4
4

'Ó’%
[3%

A i

Akcye bank, i kredyt.
Beri. Stów. kas.........
Beri Tow. band.........
Gdański bank priw.... 
Dysk. Udział komm...
Gfeota. bank, pryw........
Hanow. ditp ...............
Iirólew. dito ...............
Lipsk. Slow. kred.......
Magd baDk priw.........
Pomor, bank, rycer....
Pozn. bank prow.........
Pniak, udz. bank,.... . 
Szląsk. Stów, bank....

Aicye przemysłowe.
Beri. fabr. kol. żel......
Minerwv Szląskićj
Concordia..............
Magd, assek ogn

Obligacje z prawem 
pierwszeństwa.

rL-7 • ‘Berl.-Anhalt...............

I

42
119% 
108 ' 
28%
ą.i,'/,

Beri.- Ilamb....................
— II. Em..............

Beri. Pocz.-Mag A....
— Lit- C.............
- Lit D...............

Ber!.- Szczecin.........
— Ilrlm...............

Kozio Bogumin............

Dolno- Szt.-Iiłarch........
- konwen..............
- - III. ser......

a,«g

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

4
4'/.

4
4%
4%
4'%

4
4

4%
4
4
1

115

83

77

77

102 >-

89
,1Q2'

76

77
65’/

10%
58%

57

. %
żą

dano.
pła
cono.

P6łn.-Fryd.-Wdb........ 4% 100’/,
Górn.-Szl. Lit. A........ 4 —

— Lik B.....'......... 3% 79'/, —
— Lik D................. 4 4 86
— Lit. E................. 3% 74 —

Lik F................. 4% 92%
Stwog.-Pozn................. 4 —

— II. Em............... .4% —

Kurs giełd; v Wrocławiu

Akcye Szląskich kolei I
żelaznych.

Freiburg...............
— now. Emis,

- obi. z praw, pierw.

%
*»-

dano.

125«%
74%

19’/.

96%
99%

103

93
99%
99’/,

85%

92%.
92'/,

MKbrltuł .rr i naninnk&Tni T.nilwika Merzbacha W Poznaniu

nia 28 stycznia 
faplery 1 pieniądze.

Dukaty./........................
Frydrychsdory............
Lmdory...........................
Polskie bil bank.........
Austr. banknoty...........
Nowa Waluta Austr..
W rocław.obl. miejskie 
Poznań. List. Zast......

— nowe..................
— nowe..................
— Listy Rent........

Sziąakie Listy Zast...
— nowe Lit A....
— nowe..................
— Lit. B.................
— Lit. C..................
— Listy Rent........
— Oblig. prow......

Polskie Listy Zast.......
— now. Emis........
— Oblig- skarb....

— obl.cząstk. a 500 zł.
Austr. pożycz, naród
Minętwy akcye..........
Szląsk i bank.................

tow. assek ogn.

Głog.-Żegan..................
Brzeg-Niskie...............
Doln. -Szl.-Marcli.......

— z pr. pierw........
Górno-Szl. Lik A. i C.

— Lit. B.................
— obi pr. pierw..

93%

108%
87

4
4
4

4%
4
4
4
4

3%
3%

4
3%
4%

4
4

4%

81»/»

85’,«

120%

86%
74%
92%
21%
33%

- ipieh
mi 

z 
n¡ 

.‘»ca

- '«!

;í¡ak
.M

■ loklun

4
4

3%
4
4

3%
4
4
4

3’/,
4

3%
4
4
4
4
5

65’/,

101

88»,

68%
!0%

1)8’/

48%

75

95%
953,

93»/,

85*.

Opól. Tarnów...............
Koźlo-Bogumin...... .

— obi. z pr. pierw.
Kurs stów. kup. w Poznasis j,

dnia 29 stycznia
Prusk. obi. skarb 

— poży. skarb,

— pozy. r. 1855... 
Pozn. List. Zastaw....

— nowe..................
— nowe..................

Szl. List. Zast..............
Zach. Prusk................
Polskie...........................
Pozn. List. Rent.........
— obl.raiejsk.lL Em.

— obi. prow...........
— akc. bank. prow.

Star.-Pozn.ak. koi. żel 
Górno-Szl. dito A..... •

— obi. z pr. pierw. E.
Polskie banknoty......
Najnows.ąapoż. pruską

4
1%
3%

4
3'/,

4
3',
3%

4
4
4
5

101

88%

86%
91'/i

i
ISlo 
{Octy 

8

[o,'] eo 
ioż
'’tyć
ien

hk
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*8lęfich,"

b'ię< 
■reso 
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